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Tragedia królowej piękności
Nr 4o

Obecnie minęła już nieco moda 
®bi erania królowych piękność’ , 
niemniej jednak podczas wszech 
światowej wystawy w Brukseli w 
roku 1935, dokonano tam jeszcze 
raz wyboru najpiękniejszej kobie 
ty, Której przysługiwał tyto’ 
„m’ ss Europy". Tytuł ten zdoby- 
ła urocza Rumunka. Narazie jed­
nak niewiadomo, jak laureatka 
zamierza pokierować swą dabzą 
kamerą. Naogół trzeba powie­
dzieć, że wawrzrny przyznane za 
urodę, nie przynoszą kobietom 
szczęścia.

^  ŚMIERĆ TITY CRITESCU 
Jak doniosły gazety zagranicz­

ne, kilkanaście dni temu, zmarła 
w tragicznych warunkach, jedna 
właśnie ze słynnych królowych 
piękności, Rumunka, Tita Crite- 
scu. W dniu kry+ycznym, poko 
]ówxa hotelowa, nap różno dobija­
ła się do numeru zajętego przez 
królowę piękności. Kiedy wresz­
cie otworzyła drzwi, ze zdumie­
niem zobaczyła, że Tita leży na 
dywanie. Jak się okazało ,.m.ss 
Rumunja" rie tyła, a leżąca cbok 
tubka z proszKami nasennymi, 
świadczya o samobójstwie przez 
»a trucie.

Cóż moglc zmusić piękną, mło­
dą kobietę, którei los przyniósł o 
prócz urody jeszcze i klejnoty i 
futra, oraz wspaniałe gaże, jakie 
proponowali jej dyreKtorzy varie 
tes i rewij, w których występowa­
ła. Śmierć dzieweżyny, mim) 
w szelkich  pozerów samobójstwa, 
pozostaje jednak tajemnicą, a nie 
brak jtśt nawet podejrzeń, ze ma 
"u miejsce mord polityczny, gdyż 
ua trumnie jej złożono olbrzym 

[purpurowy wieniec — dar partji 
komun'stycznej rumuńskiej.

Oczywiście, ie  wywołało to zro- 
.sunnałą sensację, która j .dnak 
fuosiała wyjaśniona, gdyż, jak się 
Iokazało, Tita była córką przywód­
cy partji komunistycznej Cnte 
scu. W każdym razie jednak jej 
Zgon pozostał nieodkrytą lajemm- 
cą i zdaje się, ie  już nikt nigdy, 
aię nie dowie przyczyn tragiczne 

końca dziewczyny.
PIERWSZA KRoLOWA 

,JVV PIĘKNOŚCI
Ko ie to dziwne, ale tak się ua- 

wsze dzieje, ie właśnie te v. szys*- 
■fcio dziewczęta, do których los ii** 
uśmiecha, wyróżułając je  snc Iród 
tysiąca innych pięknych, Kończą 
przeważnie tragicznie. Sa to praw 

a nieliczne wyjątki, ja* np. słyn­
n a  * urody Greczynka, panna Di 
plarosu, która była miss Europa 
iw roku 1930, a ras tęp nie, poślu­
biwszy pewnego, bardzo zamożne­
go Francuza, stała się jedną z 
najelegantszych Paryżanek.

Powróćmy jednak do p o czaf ku 
historji królowych piękności. O­

S m u t n y  k o n i e c  p i ę k n y c h  d z i e w c z ą t
tóż moda wybierania najpiękniej­
szej datuje Się jeszcze z okresu 
przedwojennego. Pierwszy tak: 
konkurs urządzony został we 
Francji przez jeden z dzienników 
akurat przed samym wybuchem 
wojny. Kandydatki miaiy nadsy­
łać fotografje, a ponieważ, jak 
wiadomo, sztuka fotograficzna 
stała jeszcze na niższym pozio­
mie, niż obecnie, więc trudno Dyło 
nieraz na podstawie brzydkiej fo ­
tografji wywnioskować o urodzie 
kandydatki.

I wtedy to właśnie śliczna, zło­
towłosa baskijka, nazwiskiem 
Aenes Souret, po przeczrtan. i 
dzienn.ka, posiała swoją fotogra- 
fję, na której uwieczniona była 
jako mała dziewczynka w stroju 
komunjartki, i naDisała zabawny 
list, z zapytaniem, czy może mieć 
szanse uczestniczenia w konkur­
sie. Redaktor czasopisma, ubawio­
ny oryginalnym latem 16 letniej 
dziewczyny, która przysłała swo­
ją dziecinną fotografię, zaprosił 
ją, aby przyjechała do Pary ża i 
wzięła udział w konkursie. I coi 
się okazało?

Otóż śliczna, ja*nowło»a Agnes 
Souret, o wielkich zdziwionych o- 
czach, Agnes nieśmiała i niewin­
na dziewczyna z prowincji zoetała 
600-tysiącami głojów obwołana 
najpiękniejszą dziewczyną Fran­
cji.

Orzywście, ie o irazu zaczęła 
się edukacja małej prowincjałki. 
Dziewczynę uczono prawidłowo 
mówić, dopełniano jej wykształce­
nia, uczono ją ruszać się i tań­
czyć i oczywiście, że nie biaklo 
ze wszystkich stron propczycyj, 
aby zechciała spróbować swoich 
sił na scenie. Były rów­
nież i zgłoszenia z zagranicy, pro 
ponowano jej występy i oliniew? 
jace kontrakty w Ameryce i in 
nych krajach. Ale mała Agnes b i 
ła się opuścić ojczyznę i wresz­
cie zdecydowała się wystąpić w 
„Folies Bergeres".

KONIEC KARJERY 
Występy jej w „Folies Bergćres" 

cieszyły się szalonem powadze­
niem. Jednocześnie Agnes przeży­
wała niesłychaną tragedię. Matka 
jej, jeszcze młoda, i pełna urody 
kobieta, doznawała uczucia nie- 
siycnanej zazdrości w dząc sukce­
sy córki i u rządu, ła jej stale sce­
ny zazdrości, Numer programu w 
„Folies Bergśret>“ , w których 
Agnes ukazywała aię prawie na­
ga w  olbrzymim koszu kwiatów 
był najczęściej przyczyną niepo­
rozumień rodzinnych.

Wreszcie dziewczyna miała 
dosyć tego I zgodziła się przyjąć 
engagement do Argentyny. Tam 
odnowła również niesłychane suk- 
cesy. Jej delikatna, biało - różo­
wa cera, subtelne rysy i płowe,

3 0 0 - 1  etnIe ciłdry
w  L i b a n i e

Podróżnicy, którzy O b y w a ją  u- 
ciążliw ą drogę z B e jru tu  do L i­
banu, są  zw ykle rozczarow ani, o- 
g lą d ą jąc  zam iast legendarnych la 
rćw  cedrowych kam ienistą pu sty­
nię. C edry Libanu wspom niane 
są  ju ż  1 opisyw ane w  b ib lji, gdzie 
mówi uię te* o drzewie cedrowym, 
użyłem  przez króla Salome na do 
budowy św 5ątyó .

Z biegiem czasu w yd ęto  I wy- 
rraemona w sp an ia łe  lasy . Gospo­

darstwo rabunkowe w lasach L - 
D anu prowadzili zwłaszcza Egip­
cjanie i Kalifowie bagdadzcy.

Obecnie w całym Libanonie 
znajduje się tylko 400 drzew ce­
drowych Ale miedzy nimi są 
wspaniałe okazy, liczące oa 2000 
do 3000 lat. Tych szczególnie 
wielkich i Etarycb drzew istnieje 
wszystkiego 50 sztuk i znajdują 
się one poć ochroną '•ządu.

olbrzymie włosy snrawiały, że lu­
dzie szaleli za nią. Zarabiała ko­
losalne sumy, ale mimo wszystko 
niedługo cieszyła się swojsm 
szczęściem i powodzeniem.

Nie mogąc znieść kbmatu Ame 
ryki Południowej, zachorowała na 
złośliwą gorączkę i zmarła.

B a je c zn e  za ro b k i
a k o r tó w  a m e ry k a ń s k ic h

Pomimo nakazów oszozędnościo 
wych N. R. a., istnieje jeszcze 
110 osób w świecie filmov'.vm,i 
które otrzymują wyższe wyna­
grodzenie, niż Prezydent Stanów 
eZjdnoczonych (75.000 dolarów 
rocznie).

Oto gaże tygodniowa niektó­
rych gwiazd ekranu amerykań­
skiego: Greta Garbo 1.800 funtów

szterlingów, Maurice Chevahur 
1.500, Constance Bennett 1.300,
John Barrymore 1.300 Richard
Barthelmess 1.200, Norma Shea- 
rer 1.200, Anna Harding 1.200,
Wallace Beery 1.000, William
Powell 900, Joan Crawford 800, 
Edward G. Robinson 600, James 
Cagney 560 oraz Warren William 
250.

M e t y s  z a m o r d o w a ł  d z i e n n i k a r z a

Aby penieif śm.eri na krzyżu
T a j e m n i c e  s e k t y  p o k u t n i k ó w

A rm ja  lą d o w a  i pow ietrzna
S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  A .  P .

Szef sztabu generalnego St. 
Zjedn. A. P. Malin Craig, przed­
łożył kongresowi w  zwi azku z o- 
bradami naa budżetem minister­
stwa wojny memorandum, w jpra 
wie stanu liczebnego sił zbroj­
nych Szef sztabu domaga się u- 
stalenia liczby oficerów na
14.000, a podoficerów i żołnierzy 
na 165.000. Gwardja narodowa 
ma wynosić 210.000 ludzi.

Na posiedzeniu komisji woj­
skowej kongresu szef lotnictwa 
wojskowego generał - porucznik 
Oscar Westover oświadczył, że 
lotnictwo Stanów Zjednoczonych 
nie stoi dotychczas na wysoko­
ści zadania. W ciągu ostatnich 
5-ciu lat oddano do użycia 1.371 
nowych samolotów, lecz w tym 
samym czasie wycofano z obie­
gu 1.621 starych anaratów.

Jak donoszą pisma amerykań­
skie, w dniu 8 b. m popełnione 
zostało w odległości 14 kra. od Al- 
buąuerąue, leżącego w Nowym 
Meksyku, niezwykłe morderstwo. 
W okolicy tej wynajmował mały 
domek dziennikarz z Nowego Jor­
ku, Taylor, lepor.er pisma „To­
day Magazine". Taylor oczywiście 
nie zdradzał się przed tubylcami 
ze swoim zawodem, przybył bo­
wiem do Nowego Meksyku w celu 
zdobycia niezmiernie interesują­
cych materjałów.

W dniu krytycznym, w przed­
dzień zamierzonego powrotu do 
Nowego Jorku, był sam w chacie, 
a na podwórku rąbał drzewo jego 
służący, pochodzący z OKolicy 
metys, imieniem Trujillo. Dzien­
nikarz oglądał właśnie taśmy, na 
których uwiecznił szereg zajęć, 
foczem najspokojniej w świecie 
ułożył się do snu. Gdy zapadł 
zmrok, do chaty wszedł Trujillo, 
zastrzelił najspokojniej śpiącego 
dziennikarza i uciekł, zabierając 
cenne taśmy ze zdjęciami.

Wszczęte natychmiast śledztwo 
wykazało, że morderca należał do 
sekty pokutników. Trzeba przy­
tem wiedzieć, że Indianie z No­
wego Meksyku, zwłaszcza w oko­
licach Albuąuergue naieżą pra­
wie wszyscy do owej sekty, któ 
ra zresztą niezmiernie zazdrośnie 
kryje swoje obrzędy.

Należy do niej 5 — 10 tysięcy 
ludzi mieszkających w Nowym 
Meksyku i w Colorado. Podsta­
wową ze adą bekty jest wiara, że 
grzechy powinny być odpokuto­
wane przez poddanie się tortu­
rom, i to torturom śmiertelnym. 
Corocznie więc, podczas wielkiej 
uroczystej ceremonji, zwanej „po­
chodem na Kalwarję", wybierana 
jest ofiara, która naorawdę zo 
staje ukrzyżowana. Pokutnicy u 
ważają przytem śmierć na krzy 
żu jako najwyższe odznaczenie i 
żaden z członków sekty nie traci 
ani chwili nadziei, że kiedyś na 
niego padnie ten zaszczytny wy­
bór.

Niejednokrotnie dotychczas u- 
siłowano dotrzeć do „świątyni" 
sekciarzy oraz sfotografować ich 
uroczystości, ale sokciarze na 
wszelkie usiłowania reagowali z 
bronią w ręku. W r. 19J 4 pewien 
dziennikarz, nazwiskiem Floyd 
Wilson, usiłowa> sfotografować 
ów „pochód na Ralwaiję" i w 
tym celu nabył specjalnie aom, le­
żący w odległości 100 metrów od 
mie.sca, w którem odbywały się 
główne ceremonje Kieay jednak 
nadszedł wielki dzień, pokutnicy 
obiegli jego domek, przesłonili ok­
na i pod groźbą utraty życia za­
kazali dzienn karzowi opuszczać 
ko, aż do końca uroczystości.

Zabity Taylor był więc pierw­
szym dziennikarzem, któremu u- 
-.ało się zdobyć autentyczne ma- 
terjały. Jeder artykuł zdążył już 
wysrać do swojej redakcji. Pisał 
w nim właśnie o Trujillo, którego 
obdarzył rowerem i który, jak po­

dejrzewał, żywił nadzieję, że kie­
dyś też dostąpi szczęścia ukrzy­
żowania.

Zatrzymany po wykryciu zbrod­
ni Modesto Trujillo przyznał się 
do popełnienia zaoójstwa. Jako 
motyw podał p -żytem chęć obra­
bowania dziennikarza. Policja nie 
daje jednak wiary jego zezna­
niom, gdyż Trujillo, jako członek 
sekty, przedewszystkiem zabija­
jąc dziennikarza, pragnął zemścić 
się na nim za naruszenie tajem­
nic sekty, a pozatem były jeozcaa 
i inne pobudki.

Mianowicie, mc+ys rie wątpił 
ani przez cnwilę, że po popełnie­
niu zbrodni, dla odpokutowania 
jej zostanie uk-zyżowany prze: 
swe ich wspófa yznawców, co
zresztą jest szczytem marzeń każ 
dego pokutnika. Istnieje przytem 
przypuszczenie, że Trujillo dz?a-' 
łał inspirowany przez władze tej 
tajemniczej i dziwnej sekty.

2596 lat istn ienia
dynastii japońskiej

Legenda japońska głosi, że dy- 
nastja japońska pochodzi w pro­
stej linji od bogini Słońca, Arna- 
terasu-Omikami, i że nieprzerwa­
nie trwa już 2592 lat. Legenda o- 
krcśla nawet dokiadme dzień 
wstąpienia na tron cesarza Dzim- 
mu, - pierw ozego wtadcy kraju
Wschodzącego Słońca, a miano­
wicie datę 11 lutego 660 r. przed 
Chr. Jest to obecnie dzień świę­
ta narodowego w Japonji, zwane­
go „Kigoai-setsu", co znaczy 
...dzień wstąpienia na tron"

Zanim Dżimmu został cesa­
rzem, musiał stoczyć walkę z 
pe wnerwi plemionami, które nie 
chciały trareać •''ego wiadzy. Pew­
nego razu Dżimmu wraz ze swe- 
im oddziałem zabłądził w górach, 
nie mogąc w żaden sposób wydo­
stać się z nich. Nagle nad błą 
izącyim ukazał się w górze kruk

i wskazał drogę Dżimmu W cza­
sie walki szaia zwycięstwa przt 
chylała się to na jedną, tc d l ' 
clrugą stronę Nagle niebo pokry­
ło się chmurami i snadf grad. U- 
kazała się wówczas złota kania, 
która usiadła na łuku cesarza 
Dżimmu. Światło, któ-e roztacza, ‘ 
la kania, oślepiło jak błyskawic* 
nieprzyjaciół, uczyiuwszy ich ni*-’ 
zdolnymi do walki.

W związku z tą legenda w roku * 
1890 ustanowiono c dznacaenie w. 
postaci złotej kani za nadzwy- 
czaj ne zasługi militarne. W dniu
11 lutego, ustanowionym jako 
święto narodowe od r. 1868, od­
bywa się na dworze cesarskim ce- 
remonja rytualna ku czci przod­
ków cesarza. Obecny cesarz Japo 
nji, Hirohito, jest, zgodnie z po­
wyższą legendą, 124-tym władcą, 
cesarstwa japońskiego w pa osiej" 
linji od cesarza Dżimmu,

Zygm unt Jurkow ski

K s ię ż y c o w e  
interesy

P O W I t Ś ć
J  Obserwując bijatykę z całkowitym spokojom, a nawet a pew- 
nem zadowoleniem cj’rkowego widza, Dz ubiel uśmiechał się jado­
wicie. I wcale nie Drzyszło mu na myśl bitdz po policję.

  Bo i poco? —  pomyślał — Poiicja jest służbą społeczną,
a walka, którą mam przed oczami, jest przecież rozgrywką indy­

widualnych jednostek.
Stał więc dalej w okienku i czekał B,jący przewróc.li nypewne 

lampę, gdyż nagle światło drgnęło w poKoju i na ścianach przesu- 
nęłj się cenie. Po chwili ujrzał ich znowu. Nie leżeli już na zie­
mi, ale wodzili się za łby, radując sobie ciosy wzajemnie Nagle 
Załkin pochwycił Pawła wpół i zaczął nim miotać na boki Zato­
czyli się i oparli o drzwi balkonu Rzucali się rozpaczliwie, zwarci 
w duszącym uścisku, aż posypały się z brzękiem wybijane szyby. 
Wkrótce Dubiel ujrzał ich zmagających Się na balkonie. Trwało to 
parę sekund zaledwie, ho oto nagle rozleg1 się zgrzyt odrywającej 
się balustrady i dwie czarne sylwetki, poleciały wdół, sp_ dajac 
z  hukiem na ziemię. Zapadła przygniatająca cisza, cisza, którą 
zmąciły wkrótce dochodzące z pierwszego piętra Ukty walca „Nad 
modrym, pięknym Dunajem' . Urwana balustrada dyndała się, za­
czepiona koniuszkom.

* Tak się oto utrwalił przebieg groźnych wypadków w pamięć, 
Dzaubiela i świadectwo to miałoby niewątpliwie szczególną wagę w 
procesie o zabójstwo Załkina. Proces ten jednak nie ukazał się na 
wokandzie, bowiem Załkin, kto-ry przez dwie doby leżał nieczułr 
jak drewno, nagle uniósł powieki. Lekarze odetchnę! z ulgą Wi­
dząc oznaki wracającego życia, westchn ął rów nież pobożnie k° ądz 
Opacz, który przygotowując Załkina poprzednio do przyjęc.a 
chrztu, teraz czuwał przy jego łóżku. Po pewnym czasie Załkin od 
zyskał przytomność i rozejrzał się dookoła. Yi idząc kaflową jasność 
ścian i ludzi oUczających go w bieli, sądził w pierwszej chwili, te 
znajduje się w kuchni jednego z posiadanych zakładów gastro­
nomicznych, V *>

—  Co się tu stało? Dlaczego próżnujecie? —  zapytał.
—  Nic, opiekujemy się panem —  uśmiechnął się d.o niego jeder

z asystentów.
Załkin zamrugał oczami i przyjrzawszy się otoczenu uważniej, 

poznał swój błąd Oczy jegc rozwarły się szerzej i zam-go tał w T.lch 
lęk.

—  Czy jestem chory? —  wybąkał.
  Ależ nie, skądże znowu —  uspokoił go naczelny leioarz, za­

cierając ręce z zadowoleniem —  wyspał się pan poprostu .. i chcąc 
pomóc mu w odzyskaniu pamięci, pośpieszył z oznajmieniem:

—  Pański aobry znajomy, ksiądz Opuch, chce się ł  panem » v  
baczyć, jest w poczekalni.

Usłyszawszy znajome nazwisko,, Załkin ożywił t ię.
—  Ksiądz Opuch... bardzo proszę..., —  próbowały się uśmiech­

nąć —  ale przecież muszę się ubrać — zafrasował aię nagle.
—  Nie, nie potrzeba —  powstrzymał go lekarz i cazał popro­

sić księdza. Zestawiono ich samych poto, ażeby Załkin, w ciągu 
krótkiej rozmowy z osobą, która towarzyszyła mu w ostatnich 
dniach, nawiązał w pamięci przerwane wypadkiem zdarzenia. 
Próba wypadła zadawalająco. Załkin rozmawiał z księdzem rozsąd­
nie i przeprosił go nawet za to, że ceremonja chrztu uległa zwłoce.

Uprzedzony przez lekarza ksiądz nie wspomniał an: słowem o wy«  ̂
padku—aby chorego nie niepokoić—i wyraziwszy nadzieję że pragp-. 
niema nowej wiary Załkina, urzeczywistnią się wkiótce, umówiij 
się z nim na następną rozmowę o charakterze misyjnym. Pożegnać 
go życząc powrotu do zdrowia.

Ltkarze orzekli z triumfem, że Załkin został uratowany i przy­
stąpili do dalszego leczenia. Po upływie kilku godzin, gdy czuł się, 
już zupełnie dobrze, odwiedził go sędzia śledczy, z którym łączył*, 
go dawna znajomość.

—  Pan chciałby się dowiedzieć pewnycłi szczegółów — domy­
ślił się Załkin —  służę panu, niech pan siada —  zaproeił go * 
uśmiecnem.

Sędzia, młodv przystojny blonayn o błękitnych oczach, »ająr 
krzesło, stojące przy łóżku. Uważnie przyjrzał się Zalkinowi, który 
w grubym zwoju bandażów wyglądał niby w turbanie.

—  VV związku z napadem na pana —zaczął mc wić —  iańT^n** 
liśmy niejakiego Karola Liszajca. Czy pan go zna?

—  Owszem, znam, to fortancerz —  oświadczył Załkin — *«-ac*  
wał w mojej kawiarni

—  Czy to on był sprawca? —  pytai dalej sędzia.
Załkin nie odTOwieaział. wytrzeszczył tylko oczy w zdziwieniu,
—  Jakiego napadu? —  spytał.
Sędzia śledczy odchrząknął i patrząc mu w oczy baćawcw, 

rzekł:
—  p ań sk a  służąc* ta stara, natzywa się... — przewracał kartki 

w notesie...
—  Marynia.
■— Tak, M arian n a K’ ukwa
—  Klukwa Tak się nazywa? —  roześmał się Załkin — niegdyś 

bym nie przypuścił, więc cóż ta Klukwa?
Otóż Maijanna Klukwa zeznała policji, że sprawcą napadu b ył 

jakiś Karol, a pani Dziabielowa podała jego nazwisko...
C. i. n.

REDAKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. T tie fo .i 6.6fc <8 (redaktor * a « e '» y ) ,  «.«*•* (M kr.tarjat),
6fio.W i ogólny) Sekretarz redakcji przyjmuje iateresaatów eodzieaaił * wyjątkiem niedziel i i iąt

A D śU M S T R A C JA W arsz-w a Ztoda 1. T tle fo iy : Admiantracja I Zarząd 691-64 PreMmeraU W IJ*. 
Wydz.ał oełn*zeń Wl-56. Skrzynka pocztowa 74S. Adrea telegra.icany A B C  Warazana.

PRZEDSTAWICIELSTWA: Kalisz, Aleja Józefiay 11, tal. 209; Pietrkdw Tryb«aalak>, Słowaekiege 9, tel. '4 ,
PRENUMERATA Miejscowa (z odnoszeniem do domu) I zamiejscowa zł. 2.30 miesięcznie’ wydanie I wraz 

z dziełami Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie.

i. ,  w _  — i. xa młojsee wysekośei 1 milimetra przex szere&oić Jednej eepal
V ^ c n y  O ą l O S Z c n  S tw (na wszystkich stronach po 6 szpalt): ra 1 -ei stronie--t *l„ 
w tekście .wśród ai .zlmU-wJ — 79 gr., w reklamach (wsród_ ogłeszaś) — SC gr., a ostatniej stronie — 
Sfi gr Notatki rekiamowb — 1 zł. Kemumkaty i wyjaśnienia — t-SO zł., episy specjalnt — 3 z .. lekar­
skie — 39 g-r NeWre,-,eia ow t  gr. Drehne pi 20 g i . za wyraz duie litery w •gtMzoniach „drobni ’h iczy
g - ę  ^  oddzielna wyrazy, a lłu?ty dntk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza sie cyfr^ (N .)f a k iM iiik i*
ty i w .jaśnienia tr fr »  'K -). Za term.ay droku ogłoszeń Ariminntracja ie odnow lada.
Wydział #głee-,e-- Zgedi 1, tel. 691-66 — hiure czynne ed gedz. 9 rano de 6 wiecz

Redaktor odpowiedzialny: Józef Matuszczyk. Druk, Literacka, S z o. o. w Warszawa , Newy Świat 22, tel. 666-14 Wydawca: SPÓŁKA WYDAWNICZA „ZGODA"


